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w yc h o d zi  każdej niedzieli.

Przedp ła ta  z przesyłką p o c z t o w ą  
wynosi w państwie Austro-W ęgier 

rocznie 4 zł. wal. austr. 
półrocznie 2 » » »
kwartalnie  1 » » »

W  Rossyi rocznie 4  ruble, w Poznań 
skiem i w Niemczech 8 marek (pół­
rocznie 2 m.) we F rancy i i innych 
kra jach  Europy oraz  w Ameryce 
północnfj 10  franków ; zaś w A m e­
ryce południowej, w Brazylii, A u­
stralii i innych Krajach zaoceanowych 
12 Iranków rocznie.

N u m er  po jedyn czy  1 0  et.
w ,. Biurach dzienniMiu i ogłosztfei

We Lwowie dnia 31.

GŁOS WOI
TYGODNiK POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI,

O I K G - ^ I L T  I Ń T I E Z J L W I S Ł T
r

"Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Śliwiński.

Rok założenia 1873.
Korespondencye przesyładć należy o 
Redakcyi, zaś przedpłatę zamiejscową 
oraz należytoścl za ogłoszenia i rekla­
my do A dm inistracyi „G ŁO SU  W OLNEGO' ‘ 

poste restante Lwów.

Przedpłatę m iejscow ą i należytości za 
ogłoszenia przyjmują „B iu ra  dzienn i­
ków i ogłoszeń' tudzież „D rukarnia*  
pod 1. 5 ul. Kopernika we Lwowie 

Za ogłoszenia płaci się (i, a za reklam. 
12 centów za wiersz drobnem pismem, 
za ogłoszenia większe i częstsze stoso­

wnie do umowy.

Rękopisów Redakcya nie zwraca

M o t t o :  „Rznij prawdy o resztę a*ie pytaj a

Przegląd polityczny.
Powtarzająca się historya zamykania 

sesyj Rady państwa w teraźniejszej kaden- 
cyi parlamentarnej, przypomina nam ane­
gdotkę o owym chłopie, który chcąc iść 
naprzód i dotrzeć do jakiegoś punktu po­
łożonego przed nim, robił w tym celu je­
den krok naprzód a dwa w tył. Zamiast 
iść naprzód, jak było jego zamiarem, cofał 
się właściwie coraz dalej w tył i tern sa­
mem też oddalał się od obranego sobie 
punktu czyh celu.

Jota w jote w taki sam sposób postę­
puje dziś Austrya, przedewszystkiem w spra­
wie zawarcia ugody z Węgrami, gdyż za­
miast jej ostatecznego zawarcia co raz da­
lej od niej odchodzi, dla względów rozpo­
rządzeń językowych, zwanych pospolicie ba- 
deniowskiemi.

Taki stan rzeczy, jaki dzięki tym roz- 
porzędzeniom wytworzono w Austryi, długo 
podtrzymywać się nie da i prędzej czy 
później doprowadzić musi do ostatecznego 
rozstania się z nim choćby za pomocą za­
machu na kunstytucyę austryacką.

Węgry, w obec panującego w Przedli- 
tawii istnego rozgardiaszu, muszą mieć się 
na baczności i poważnie myśleć o sobie, 
ażeby Austrya w umizgach swych doreakcyi 
zadaleko się nie zaangażowała i żeby owoc 
tego umizgania się jej. nie stał się dla 
Węgier cierpkim igorżldm; muszą tedy za­
bezpieczyć się od wszelkich możliwych nie­
spodzianek przedlitawskbh w tym celu 
zająć stanowisko, do którego właśnie dziś 
dążą nie bez racyi.

Przedlitawia tymczasem przebywa gro­
źną gorączkę w skutek nieostrożności spo­
wodowanej rozporządzeniami językowemi, a 
lekarze wezwani do leczenia jej z tej cho­
roby zamiast użyć prostego lekarstwa, usu­
wającego powód choroby względnie niestra­
wności, zapisują jej leki niewłaściwe i wy­
wołujące nowe choroby, co raz to gro­
źniejsze,

W tej dla Austryi nader przykrej do­
bie, bo stworzonej za czasów urzędowana 
ministerstwa hr. Radeniego i pod wpływem 
decydującego w prawicy parlamentarnej 
Koła polskiego, przypadła nam, Polakom, 
bardzo a bardzo niemiła rola, która całej 
naszej działalności z przeszłości narodowej 
zadaje kłam publicznie.

My, Polacy, pod przewodem Koła pol­
skiego żniżamy na znak kapitulayi naszych 
zasad, nasz narodowy sztandar: »Za wa­

szą i naszą wolność«, przed majestatem 
»Lex Falkenhayn*, a w dalszej konse- 
kwencyi łączymy się z rycerstwem reakcyi, 
w kreciej robocie około ukrócenia w Au­
stryi swobód obywatelskich, nie pomni na 
przeszłość, w której morze łez i krwi pol­
skiej przelano za wolność i okupywano ją 
męczeństwem tysięcy synów Ojczyzny, gi­
nących w kajdanach w lochach więziennych 
lub na szubienicach.

Są to skutki naszych grzechów gąli- 
cyjsko-polskich, popełnianych przez długi 
czas dobrowolnego zrzeczenia się praw oDy- 
watelskich, a tern samem też uchylania się 
od spełniania takichże obowiązków, czyli 
inaczej mówiąc: są to skutki wyrzeczenia 
się z naszej strony sumienia i przekonania 
obywatelskiego, na rzecz partyjnej polityki 
Koła PolsKięgo.

Kto nie chce spełniać sumiennie swych 
obowiązków, ten dla usprawiedliwienia po­
dobnego postępowania swego zrzeka się też 
1 praw swoich, do których te obowiązki się 
odnoszą. Tą właśnie drogą poszło obywa­
telstwo galicyjskie, od chwili pójścia na lep 
solidarności rzekomo narodowej, a właśnie 
będącej stańczykowskim owocem z żywota 
Koła polskiego, którego rdzenną polskość 
najlepiej charakteryzują publicznie wygła­
szane wsteczne zasady Stanisława hr. Tar­
nowskiego.

C z y  to Kolo polskie rodziło się z łona 
naszego Sejmu szlachetczyzny, czy też je 
rodził przezeń powołany Centralny Komi­
tet przedwyborczy,  uciekający się wdanych 
warunkach  nietylko do zwyczajnie używa­
nych środków korrupcyjnych, ale także i do 
nadzwyczajnych środków, okupywanych wol­
nością* krwią i życiem galicyjskiego ludu 
zawsze ono było tern samem co dziś: 
przedstawicielką czysto partyjnej a bynaj­
mniej nie narodowej polityki obozu Stań- 
czykowstwa.

W takich warunkach zboczenia naro­
dowego uprawiano glebę stańczykowską 
pod zasiew reakcyi, której w imię rzekomo 
solidarności narodowej, a właściwie solidar­
ności możnowładztwa stańczyków, szła na 
rękę polonia galicyjska, bez względu na 
różnice niby żywionych przekonań polity­
cznych, jak np. partya demokratyczna, prze­
nicowana kosztem funduszów krajowych 
na Lewicę sejmową i t. p.

Jeżeli kto, to niewątpliwie partya demo­
kratyczną przezywana i przeistoczona w Le­
wicę sejmową najbardziej w tym względzie 
zgrzeszyła, ona to bowiem odgrywając po­

zornie rolę opozycyjną, w rzeczywistości 
wiernie służyła Stańczykom i prócz tego 
jako ich wierna służka, demoralizująco 
wpływała na stan średni, a przedewszyst­
kiem na stan mieszczański i ludowy; ona 
to nawet ciskała pociski na Stronnictwo lu­
dowe, Bogu ducha winne, i w niem dopa­
trywała niebezpieczeństwo powstającego ra­
dykalizmu, chociaż to stronnictwo jest naj- 
potulniejszem w świecie, pragnąc Pdko iść 
obok szlachty, jak owa wielka dai i  z pa- 
rafiańszczyzny Leszka hr. Borkowskiego 
pragnęła siedzieć na powietrzu , ODok ka­
napy zajętej przez wielkie damy rodowe.

To też całą politykę i całą przyszłość 
narodu galicyjsko-polskiego pod nasłem so­
lidarności narodowej zdano na łaskę i nie­
łaskę Koła polskiego, które go wreszcie do­
prowadzić raczyło do Lex FalPenhayn' a 
i zaprowadzenia w Galicyi stanu wyjątko­
wego i doraźnego.

Oto są skutki nasze go~hoido wania 
podsuniętej nam, ręką przewrotności jezu­
ickiej, rzekomej solidarności narodowej na 
rzecz partyjnej polityki Koła polskiego, którą 
od początku jej powstania prowadzono 
z nieubłaganą konsekwencyą i przy użyciu 
z góry obmyślanych środków, dla celów 
cisnącej się do nas i już u wrót naszych 
stojącej reakcyi.

Dotąd a nie dalej! powinien naród 
zawołać, inaczej postrada i tę okruszynę 
wolności, jaką mu dziś konstytucya austry- 
acka nadaje i zabezpiecza.

Precz z solidarnością w pracy pod­
jętej dla dobra reakcyi!

Jak jeden mąż, bez względu na róż­
nicę wyznań religijnych, narodowych i po­
litycznych, łączmy się drogą legalną w snra- 
wie zagrożonej wolności, zagwarantowanej 
nam konstytucya i uważajmy każdego za 
zdeklarowanego wroga naszego, który do­
maga sie zamachu na naszą konstytueyę 
i ignie do ukrócenia praw obywatelskich.

Rządy autonomiczne
gminy miasta Lwowa.

Od żadnej Rady miasta Lw ow a n ie odbijały 
się dobre rady, na wzór grochu od ściany, jak 
od teraźniejszej, która — co prawda —pod wzglę­
dem swej dekoracyi wyśmienice się przedstawia, 
posiadajac w łonie swojem imponujący procent 
mężów z upoważnieniem do uczoności, objawia­
jącej się w patrzeniu jej z góry na mieszczański 
stan przemysłowy, lub na wzajemnej adorac ji
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i solidarności w praktykach protekcyjnych, ale za- 
to prawie nic niedającej się użyć do pożyte­
cznej pracy w gospodarce gminnej, zwłaszcza, 
gdy chodzi o uszanowanie zasady wypowiedzianej 
w przysrowiu: * Pańskie oko konia tuczy*

Jedynie niewielki zastęp mieszczaństwa, po­
zostałego jeszcze w Radzie miejskiej, spełnia obo­
wiązki nadzorowania robót gminnych, tudzież po ­
święca swój drogi czas pracy załatwianiu spraw 
budowniczych, sanitarnych i t. p.

W  tym  składzie dzisiejszej Rady miejskiej, 
złożonej w wielkim procencie z tak zwanej inteli- 
gencyi, posiadającej znaczny procent wzdychają­
cych do złotego kołnierza, albo do in tra tnych  
sinekur, trudno wymagać zaopiekowania się. rze­
telnego sprawami przemysłowemi, a zatem i prze­
mysłu gościnno-szynkarskiego, który w miastach 
naszego kraju, nie wyłączając nawet jego stolicy, 
taki sam wpływ wywiera na ludność, jak  karczma 
po wsiach i małych miasteczkach na prowincyi.

T o  też niedarmo nowa ustawa przemysłowa 
z 1883 r. zawiera postanowienia w §, 18., które 
przy załatwieniu spraw odnoszących się do wy­
dania koncesy1 szynkarskich, lub udzielenia ze­
zwolenia na otwarcie nowych, albo też przesie­
dlenia już istniejących w gminie przedsiębiorstw 
gościnno-szynkarskich, nakazują zważać na względy 
publiczne, stosunki miejscowe, tudzież na potrzeb 
miejscowych mieszkańców odnośnej ulicy lub placu 
i przed udzieleniem koncesyi lub zezwolenia na 
urządzenie szynku w pewnej miejscowości obrębu 
odnośnej gminy, żądać oświadczenia się w tej 
mierze gminy względnie jej reprezentacyi.

Od czasu wejścia w życie nowej ustawy 
przemysłowej z roku 1883, Rada miejska nie k o ­
rzysta z prawa przyznanego jej w interesie pu­
blicznego dobra pomienioną ustawą i z wielką też 
szkodą dla mieszkańców stolicy i z większą je­
szcze ujmą dobrej sławy przemysłu krajowego nie 
spełnia swego obowiązku; uważaną ona jest w tym  
względzie za piąte koło u wozu, które jako  n ie ­
potrzebne nie używano. Dopiero od czasu naszych 
natarczywych nalegań uważano za konieczne coś 
w tej mierze uczynić i postanowiono wybrać 
z łona sekcyi IV. delegatów dla 5. dzielnic mia­
sta, by oni '.v zastępstwie Rady  miejskiej oświad­
czali się w obec sekcyi w sprawach koncesyi i przed­
siębiorstw szynkarskich, nad kiórem to ich oświad­
czeniem, tak samo jak  nad uchwałą sekcyi, m a­
gistrat na wniosek referenta przechodzi do p o ­
rządku dziennego.

To i owo.

M row ie  c z ło w ie k a  p rzech o d z i ,  g d y  do­
s tan ie  się  do r ą k  jego  K u ry e r  lw o w sk i z s ia r ­
c z y s ty m  a r ty k u łe m ,  o m a w ia ją ć y m  w y p a d e k  
sa m o b ó js tw a  b a n k ie ra  ś. p. S c h e l ie n b e rg a  i 
s p ra w ę  p o z o s ta w io n e g o  p rz e z e ń  lis tu ,  w  k tó ­
ry m  te n ż e  ru in ę  sw ą  m a ją tk o w ą  a w re s z c ie  
i t r a g ic z n y  ko n iec  życia  sw e g o  p rz y p isu je  
s z tu c z k o m  a d w o k a c k im  je d n e g o  z lw o w s k ic h  
a d w o k a tó w  i g w a ł te m  do m ag a  się  w  tej m ie ­
r z e  e n e rg ic z n e g o  d o c h o d z e n ia  Izb y  a d w o k a c ­
kiej i sądu .

W ie m ,  że p rócz  w y c h o d z ą c e g o  w  W i e ­
dn iu  h u m o ry s ty c z n e g o  K ik e r ik fe g o p o jaw ił  
się w  n o w s z y c h  czasach  N o w y  K ik er ik i, lecz 
nie  p rz y p u sz c z a łe m ,  a żeb y  w  obec  ty lu  w y ­
c h o d z ą c y ch  w e  L w o w ie  p ism  co d z ie n n y c h  
p o w s ta ł  obok  ju ż  is tn ie jąceg o  K u r je ra  lw ow ­
sk ieg o , in n y  czyli n o w y  K u rjer  lw o w sk i , z i n ­
n y m  r ó w n ie ż  czyli z n o w y m  R ew akow iczem, 
k tó ry b y  w  b re w  z a p a t ry w a n iu  ta m te g o  s ta reg o  
R e w a k o w ic z a ,  żąd a ł  i .pub liczn ie  d o m ag a ł  się 
w d ro ż e n ia  p rz e c iw  k a ry g o d n y m  m a c h e r s tw o m  
a d w o k a c k im  d o c h o d z e ń  k a rn o  - s ą d o w y c h ,  a 
n ie  s ą d u  h o n o ro w e g o  o b y w a te lsk ieg o .

G d y b y  to się ro zch o d z i ło  o Słow o p o l­
sk ie , to w iem , że b iu ro  p re z y d y a ln e  m a g i ­
s t r a tu  m o g ło b y  mi o s p r a w a c h  tegoż  dać jak  
na jlepsze  i n a jp ra w d z iw s z e  w y ja śn ie n ia ,  gdy  
j e d n a k  tu  się ro z c h o d z i  o s to su n k i  K u rje ra  
lw ow skiego i zacnej o so b y  je g o  red a k to ra ,  p o ­
sz e d łe m  ted y  do s łynącego  z g rc c z n o śc i  jeg o

Pom ysł wybrania z sekcyi IV. delegatów 
dla spraw szynkarskich i obecny sposób t r a k to ­
wania tych spraw w tej sekcyi, uważamy za po ­
roniony. Rada miejska powinna wraz z magistra­
tem i władzą bezpieczeństwa publicznego, przy 
współudziale referenta biura statystycznego, oce­
nić stosunki każdej ulicy i placu i dla każdej 
z tych miejscowości oznaczyć potrzebą miejsco­
wej ludności wskazaną ilość przedsiębiorstw go­
ścinno-szynkarskich ; ilość ta w miarę zwiększenia 
się liczby mieszkańców odnośnej miejscowości, 
lub dla innych usprawiedliwiających powodów, 
może ulegać zmianom, k tó ie  również li za wie­
dzą i zgodą Rady miejskiej odbywać się powinne.

G dyby w ten sposób oznaczono ilość przed­
siębiorstw gościnno-szynkarskich dla każdej ulicy 
i placu miasta Lwowa, natenczae biuro szynkar­
skie nie byłoby, jaK dziś, formalnie oblegane; 
ustałyby faktorstwa i kosztowne protekeye i to ­
warzyszące im teehtel mechtel, każdy bowiem wie­
działby z góry, że tam, gdzie istnieje przepisana 
ilość szynków, nowy szynk powstać nie może, 
a tam znów gdzie jeszcze szymu tej ilości niedo- 
sięgły, zezwolenie na otwarcie nowego wydanem 
być musi, jeżeli loital względom sanitarnym od­
powiada.

A i z wydawaniem nowych koncesyi szyn­
karskich, gdyby postępowano w sposób w po­
przednich numerach naszego pisma wskazany, 
uwolniłoby się ratusz od nachodzenia i oblegania 
przez faktorstwo, a ubiegających się o te konce- 
sye od składania znacznych sum depozytowych 
na intencyę koncesyi szynkarskiej i wreszcie za­
pobiegłoby się dziś praktykowanej niesprawiedli­
wości, że młodsi pracą, lecz starsi rozporządzal- 
nością nagromadzonego grosza, bez zasług i zje­
dnania sobie zaufania publicznego prędzej dostę­
pują szczęścia otrzymania koncesyi, aniżeli pe­
tenci godziwie przez długie lata pracujący w prze­
myśle szynkarskim, którycn względy publiczne, 
tudzież stosunki majątkowe i zarobkowe, a w końcu 
familijne nakazują uwzględnić przed tamtymi.

Do tego jednak potrzeba dobrej woli i su­
miennego spełniania swych obdwiązków ze strony 
sławetnej Rady miejskiej

W interesie bezpieczeństwa puoiicznego na­
leży zapobiedz oddawaniu przemysłu szynkar­
skiego w ręce krytych dzierżawców, których liczba 
z każdym dniem wzrasta w naszej stolicy, ci b o ­
wiem mogą rekrutować się z niebezpiecznych wy­
rzutków społeczeństwa, groźnych moralności pu-

na j lep szeg o  p o l i ty czn eg o  p rzy jac ie la ,  p r z e d  
k tó ry m  zwry k ł  on zw ie rz a ć  się z n a j s k r y t ­
szemu s p ra w e m i  redakcyjnem u i re d a k to r sk ie -  
mi, m ia n o w ic ie  do p an a  k o m isa rz a  ta rg ó w  
m a g is t r a c k ic h  ob. D e m ia n o w s k ie g o , ten  zaś 
w y s łu c h a w s z y  o co c h o d z i , w praw dzie ,  n ic  
s tan o w czo ,  ale z u w z g lę d n ie n ie m  m ożliw ego  
p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  o św ia d c z y ł  mi, że  ten  
N o w y K u r je r  lw o w sk i w y w o d z i  p o c h o d z e n ie  
s w e  od P rzysz ło śc i i d la tego  te ż  z ta k ą  g w a ł ­
to w n o śc ią  u d e rz y ł  na katolickiego m ecen asa .

D z ie lę  się tedy  w  j a k  na jlepsze j w ie rz e  
z p o w y ż s z ą  se k re tn ie  mi udz ie lo n ą  w ia d o m o ­
ścią  z s z a n o w n y m i  C z y te ln ik a m i Głosu w o l­
nego ', j e d n a k ż e  z ta k im  sa m e m  n ie z b ę d n ie  
w y m a g a n e m  z a s t rz e ż e n ie m , z j a k ie m  m i ją  
udz ie lono , m ia n o w ic ie :  z p r a w e m  n ie b ra n ia  
za  n ią  odp o w ied z ia lso śc i  na s ieb ie .

N a tu ra  lu d z k a  je s t  j e d n a k ż e  n ien asy co n ą ,  
w ię c  też  i ja te m u  p r a w u  n a tu ry  pod lega jąc  
p o zw o li łem  sobie  być w  obec  w ro d zo n e j  
g rz e c z n o śc i  p o m ie n io n e g o  do b ro d z ie ja  nieco 
n a t rę tn y m  i zapy ta łem  g o : -Gzy też  w  s p r a ­
w ie  ro z s t rz y g a n e j  w  sąd z ie  honorno o b y w a ­
te lsk im , w  k tó ry m  p. Dr. N a th a n  L o e w e n s te in  
p o zw a la  sobie  ro z p a t ry w a ć  n iek tó re  k a w a łk i  
sw ej k an ce la ry i ,  d o w ia d y w a ł  się i z u s t  p r z y ­
jac ie la  sw e g o ,  a cz ło n k a  teg o  sądu, s łysza ł  
coś o n ie j?  T a k  je s t  — by ła  jeg o  od p o w ied ź .  
L ecz  —  rz e k ł  dalej — ob. H e n ry k  nie m ając 
czasu  b a w ić  się  w  sz e ro k ie  ro z h o w o ry ,  k r ó t ­
ko  i w ę z ło w a to  na p o s ta w io n e  m u  p y t a n i e : 
k im  w oczach  je g o  je s t  Dr. N a th a n  L o e w e n ­
s te in  ? o d p o w ie d z ia ł  mi j e d n e m  c h a ra k te ry -  
s ty c z n e m  s ło w e n  : „H undeseeleu.

blicznej i mieniu ludzkiemu i wojujących konku- 
rencyą niszczącą godziwie zarobkujących szyn­
ka rzy.

W  interesie publicznym lepiej jest, choć n ie ­
zupełnie zgodnie z § 19 ustawy, pozwolić na wy­
dzierżawienie przemysłu, jak  dla pozornego po­
szanowania tego paragrafu gwałcić postanowienia 
§ . 1 8  tejże i poświęcać rozwój przemysłu szyn­
karskiego na łup hordy nienasyconych bandytów.

W szak czynne popieranie krytych dzierżaw­
ców lub nawet same tolerowanie ich, prowadzi do 
konsekwencyi wysoce niemoralnych, a wprost 
stanowi ono zbrodnię, jeżeli ze strony odnośnych 
organów z wiedzą bywa cierpiane.

A cóż dopiero powiedzieć, gdy owe organa 
pośredniczą w spiawie krytych dzierżaw szyn­
karskich ?

Dawniej urzędnik lub radny dopuszczał się 
w ten sposób nadużycia władzy urzędowej, roz­
myślnie bowiem ukracał dochody gminne, gdyż 
kryty dzierżawca nie opłacając podatków1, k tó ­
rym podlegałby, gdyby o nim władze podatkowe 
wiedziały, nie płacił też dodatków gminnych, 
z oczywistą szkodą gminy.

Dziś rzeczy w tej mierze zmieniły się o tyle 
że oprócz powyższych występków nadto jeszcze 
staje się ten urzędnik lub radny miasta winnym 
współudziału w oszukiwaniu i narażeniu na szko­
dę funduszów skarbowych. Nic hże nas koniecznie 
obojętność odnośnych czynników nie zmusza, b y ­
śmy każdy fakt nadużycia, z podaniem nazwiska 
winnych, zamieszczali w naszem piśmie.

Kronika.
P ra w o  kobiet. K urjer Lwowski a za nim 

Szkolnictwo  zamieściły niedawno wiadomość, iż n a ­
uczycielstwo okręgu m iasta  Lwowa względem wy­
boru  p. W incenty Longchamps „reprezentantem “ n a ­
uczycielstwa dla okręgu miasta Lwowa do c. k. 
R ady  szkolnej okręgowej wniosło zażalenie do T ry ­
bunału  administracyjnego przeciwko ważności tegoż 
wyboru, zatwierdzonego reskryptem pana ministra  
wyznan i oświaty Daty te należy nam  nieco u zu pe ł­
nić szczegółami, wyświetlającymi cały ten dla n a u ­
czycielstwa galicyjskiego zasauniczo ważny i epokainy 
wybór.

Owóż zażalenie powyższe zostało oficyalme 
wniesione przez nauczycieli szkół ludowych okręgu

Kogo w ła śc iw ie  H en ry k  dając odpow iedź-  
m ia ł na  m yśli ,  tego , r z e k ł  mój po czc iw iec ,  
w ie d z ie ć  n ie  m ogę , n ie  w ie m  b o w ie m  ja k ie g o  
w  m yśli  u ży ł  on z n a k u  p iso w n i  Dr. A. Ma­
łeck ieg o ,  w y p o w ia d a ją c  to  słow o, j a k  n ie g d y ś  
s ta ry  ś. p. P a w u ls k i  w ład a jąc  dość  p ły n n ie  
ję z y k ie m  n ie m ie c k im ,  n ig d y  z n ó w  nie  w i e ­
dział, k ie d y  m a  m ó w ić  m it g ro ssen , a k ied y  
m it k le inen  B u ch staben

Zdaje  się, że i >Ruch katolicki* nie  m u ­
siał  w ie d z ie ć  o tern, iż zam ieszcza jąc  w  k ro ­
n ice  sw e j  z 27. b. m. n o ta tk ę  p. t. » Ż ydow sk ie  
b u d o w n ic tw o «, d o p u śc i ł  s ię  n ie z w y k łe j  r e k la m y  
sem ick ie j ,  b u d o w a  b o w ie m  p rz y  u l icy  S ło n e ­
czne j ,  p ro w a d z o n a  p o d  k ie r o w n ic tw e m  a rch . 
p. Sa lvera ,  o k tó re j  w  jeg o  k ro n ic e  m ow a, 
n a leży  do r z ę d u  rz a d k ic h  w  naszem  m ieśc ie  
b u d ó w  w z o ro w y c h ,  w  k tó re j  ro b o ty  d e k o ra ­
c y jn e  p o ru c z o n o  p ro fe so ro w i p o l i te c h n ik i  p. 
M arcon iem u , in n e  zaś w y b i tn y m  firm om  c h r z e ­
śc i jań sk im . B y ło b y  p rz e to  rz e c z ą  p o żądaną ,  
a ż e b y  re d a k e y a  w s p o m n ia n e g o  d z ie n n ik a  p o ­
d an ą  p rz e z  s ieb ie  w ia d o m o ść  p o w y ż s z ą  s p r o ­
s to w a ła  w  sposób  naszej p ra s ie  w daśc iw y , jak  
to  p o n o ś  ja k iś  d z ie n n ik  po lsk i raz  by ł  uczy n i ł ,  
p oda jąc  se n sa c y jn ą  w7 sw’ej k ro n ic e  w ia d o m o ść :  
>Że z o k n a  d ru g ie g o  p ię t ra  rzu c i ła  się 15-le tn ia  
p a n ie n k a  w  z a m ia rz e  sam obó jczym , z p o w e d u  
za w ie d z io n e j  miłości*, k tó rą  n a s tę p n ie  sp ro ­
s to w a ł  z g o d n ie  z r z e c z y w is to ś c i ą : »Źe w ła ­
śc iw ie  żo łn ie rz  15 p u łk u  w  z a m ia rz e  u c ie c z k i  
w y sk o c z y ł  o k n e m  z p a r te ro w e g o  p o m ie s z k a n ia  
w  chw ili ,  g d y  go z a m ie rz a n o  a r e s z to w a ć  ża 
p o p e łn io n ą  z b ro d n ię  k radz ieży« .



miasla Lwowa względnie przez „ Tow arzystw o n a u ­
czycieli s zk ó l ludow ych11 —  reprezentowane przez 
dyrektora czyli przez przewodniczącego wydziału, 
Józefa Piórkowskiego, od reskryptu J. E. pana  c. k. 
m inis tra  wyznań i oświaty z dnia 1 m arca  1 8 9 8 ,  
doręczonego d n ia  4 . kwietnia br.,  k tórym »uznano 
wybór nauczycielki pani W incenty  Longchamps jako 
reprezentanta, nauczyciels twa do c. k. R ady  szkol­
nej okręgowej rniasta Lwowa za ważny, zaś wybór 
nauczyciela Szczęsnego Parasiewicza za nieważny*.

Materyały z aktów i przepisów szkolnych, t e ­
muż zażaleniu za podstawę służące, zebra ł  p. p ro fe ­
sor  c. k. Sem inaryum  nauczycielskiego we Lwowie 
G rzegorz Z a rzy c k i  i oddał zestawiony tak s tarannie  
m ateryał adwokatowi D ro w i Józefo iu i Gottlieh wc 
L w ow ie, celem ułożenia i opracowania zażalenia 
w fermie prawnej. A dw oka t D r . J ó z e f  Gottlieh  wy­
słał tedy powyższe zażalenie pod swoją sygnaturą 
do T rybunału  administracyjnego.

W  zażaleniu tem bliżej wykazano, iż całe u s ta ­
wodawstwo, dotyczące organizacyi szkół ludowych 
w kraju  omal wszędzie, gdzie mowa o personalu  
nauczycielskim, używa równolegle wyrazów „nauczy­
ciel wzgl, nauczyc ie lka “ i że wedle tychże ustaw 
wszędzie tylko mowa o reprezentantach  s tanu  n a u ­
czycielskiego, nigdy jednak  o reprezentantkach. Z a ­
znaczono, iż nasze szkolnictwo krajowe w duchu  
swej organizacyi i w duchu  us tawodaw czym  uznaje 
reprezentantam i s tanu  nauczycielskiego jedynie n a u ­
czycieli, a  n ie  nauczycielek.

Pominąwszy te szczegóły z ustaw krajowych 
przedmiotowo wyjęte i czerpane, ogólny  też pogląd 
na ustawodawstwo państw a austryackiego  poucza, iż 
ustawodawstwo to w wszelkich dziedzinach życia pu ­
blicznego czyli państwowego nie posunęło się jeszcze 
do górnolotnych zasad, ogłaszających emancypacyę 
kobiet (Frauenrechtlerei) tak dalece, jak  tego wymaga 
dzieło sławnego Augusta B e b la : »Die F ra u  und ihre
Stellung im S taa te* .  (Jak wiadomo jest Bebel jednym 
z poczciw ych  przywódców niemieckiej dem okracy i 
socyalnej w rajchstagu berlińskim). Przeciwnie: 
ograniczenia praw kobiet w życiu państwowem nie 
tylko że sięgają do czasów starorzym skich  (tabulae 
Herakleensis), ale nadto bywają jeszcze ustalone 
i utrwalone najnow szem  ustawodawstwem austry- 
ackiem.

I tak n. p. cywilna procedura aus tryacka  z r. 
1895]896 ,  którą obecnie się cieszymy, zawiera w y ­
raźne  postanowienie czyli zakaz, iż w procesach c y ­
wilnych nie wolno kobietom  reprezentować s tron spór 
w iodących; nie wolno im występywać w roli z a s t ę p ­
ców czyli rep re zen ta n tó w  w procesach cywilnych, 
chyba że tylko żonie  wolno z pełnomocnictwem 
męża  d la tegoż ostatniego wystąpić wobec sądu 
w procesie »drobiażgowym« (§ 4 4 9  p. c ) .  J e d y n y  
to  wyjątek z pośród ograniczeń zasadniczych 
(S 29 p. c.)

Tej samej zasadzie hołduje procedura  ka rn a  
austryacka  z 1873  r. Rzeczą oczywistą tedy, iż ze 
stanowiska austryackiego nie można głosić zasady, 
jakoby  w myśl ustaw szkolnych kobieta czyli n a u ­
czycielka była upraw nioną do reprezentowania  stanu 
nauczycielskiego w łonie korporacyi z cechą wybitnie 
urzędową, ja k ą  jes t c. k. R ad a  szkolna okręgowa 
zwłaszcza, że też w c. k. Radzie szkolnej krajow ej 
nie zasiada  żadna rep rezen ta n tka , ni też w e. k. 
ministerstwie oświaty. Skądżeby do pierwszej mstan- 
cyi szkolnego nadzoru  lozięła się dc. iu re  kobieta 
w kraju, którego nie można uznać  dom eną— o n ty — for 
ladies (tylko dla pań lub n iew ias t? ) .  8 0 0 .0 0 0  kobiet 
posiada prawo wyboru czynnego  do rad municypal­
nych i prowincyonalnych —  w A n g lii . O prawie 
biernym  wyboru do parlam entu  w Angli nie ma m o­
wy, tem mniej w dziedzinie wypraw jezu icko-stań­
czykow ski eh.

Należy się spodziewać, iż bez wszelkiego uprze­
dzenia do s tanu  ^nauczycielek* też Trybunał a d m i ­
nis tracyjny przychyli się do zdania , iż wybór ko­
biety na »reprezentanta*  szkolnictwa ludowego 
w kraju naszym  jes t  dotychczas przynajmniej p rze d ­
w czesnym  i nielagalnym de iure, pominąwszy nie­

które czynią wybór powyższy n ieważnym ze s tan o ­
wiska przepisów specyalnyeh.

Skutkiem  tych n ie form alnośc i, jak  wykazuje 
zażalenie, wybór p. Szczęsnego Paras iew icza  odbył 
się iciększością. legalną głosów, z a ś  u znana  reprezen­
tantem — pani Wincenta Longchamps pozostała 
w m niejszości de facto et de iure. Powyższe z a ż a ­
lenie adw okata  Dra Józefa Gottlieba T ryb un a ł  adm i­
nistracyjny zadekretow ał t. j. polecił c. k . M in i­
strow i wyznań i oświaty, ażeby na takowe wniósł 
pismo obronne (Gegenschrift), poczem zostanie wy­
znaczona rozprawa ustna.

Całe nauczycielstwo krajowe żywi tedy z nami 
nadzieję niepłonną, iż c. k. T r y b m a ł  administracyjny 
uwzględni ze stanowiska ściśle prawnego i fachowe­
go życzenia nauczycielstwa okręgu lwowskiego, p ro ­
testującego przeciwko powyższemu wyborowi tembar- 
dziej, ileże ani c. k. R a d a  szkolna kra jowa na pro­
test czyli rekurs  nauczycieli w tej mierze ni też p. 
minister oświaty nie raczył dotąd odpowiedzieć w spo­
sób należyty czyli rzeczowo m otyw ow any, z jakich 
pobudek ma być wielorzeczony wybór uznany za 

ważny.

Orzeczenia tych dwóch centralnych instancyi
kraju i państwa chorują  na lakonizm , przypomina­
jący  nam  żywo autokratyzm , tak niemile się przebi­
ja jący  w najświeższej wymianie listów względem 
sporu o dziedziczenie tronu w państewku niemieckiem 
»L 'ppe-Detm old« między cesarzem Wilhelmem II, a 
panującym z łaski Bożej —  Ernst K a s im ir  Friedrich 
Karl Eberhard  pięciorga  imion G r a f  und E dler  
I le r r  zur Lippe-Biesterfeld. Spór w szklance wody 
trącący o morganatyczną małżonkę czy tem babkę 
obecnie panującego pana nad Lippe - Detmold, 
zatem też spór -  o prawa kobiet! '... ..

Książę ten panujący z Detmold-Lippe, obaw ia­
jąc się gorszego jeszcze wybuchu »lakonizmu« cesa­
rza Niemiec na łeb  i na  szyję sprzedał swe dobra
2 0 .0 0 0  morgów — w P oznańskiem  położone, ro t­
mistrzowi von K itz lin g ,  gdyż dla broniącego praw 
swej »kobiety< księc ia  »zur Lippe-Biesterfeld* sytu- 
acya stała się — > kitzlich«... podobna do sytuacyi
• wybranego* Szczęsnego Parasiewicza.

Miejmy nadzieję, że przed T rybuna łem  adm i­
nis tracyjnym pan minister ze swego »lakonizmu« coś 

spuści.

Z byte c zn y szynk pod 1. 1 przy ulicy L inde­
go dzięki Bogu ustępuje ,  a względy publiczne i do ­
bro mieszkańców apelują do łaski magistratu  i poli- 
cyi, ażeby więcej ten dom nie nawiedzała szynkiem
lub kawiarnią, gdyż uczciwie prowadzone przedsię-
piorstwo szznkarskie ,  bezwzględnie tu  nie ma racyi 

bytu.
Nienależy też zezwolić na urządzenie szynku 

w hotelu Schepiry  przy ulicy Furm ańskie j ,  dla k ry­
tego już  zamówionego dzierżawcy, bo dla gości 
z Schluisselgeldów  res tauracyi nie potrzeba.

Kopenhaga. Główny filar socyalnej demokracyi, 
słynny poseł i rajca gminny P. Holma, został przy­
trzymany w Hamburgu i aresztowany. Ten złotousty 
pan, uchodzący za najczerwieńszego socyal-demokratę, 
prowadził w spółce z niesumiennym faktorem J. Lar- 
sen’em ze s tratą  gminy nieuczciwe macherstwo, pod- 
kupując z nim realności, które gmina dla celów p u ­
blicznych względnie na rzecz gminy nabyć zam ierza­
ła. W  3- ech tygodniach zarobili oni na  kupnie i od ­
sprzedaży gminie trzech realności k w o t y  80 .0 00 ,
2 5 .0 0 0  i 5 0 .000  fr. Go to znaczy walczyć z prze­
konania dla zasady ?

Piw niczna jest miejscowością kąpielową, a że 
leży w naszej osławionej Galicyi, nie potrzeba toczyć
0 to sporu jak  o M o rsk ie  Oko, dość bowiem przy­
toczyć fakt praktykowanej tam, i to w kościele, n ie ­
zwykłej niedelikatności, zaszłej w świątyni Pańskiej 
21-. b. m., w której jakiś poważnie wyglądający j e ­
gomość, widać powaga miejscowa, usadowił się 
w ławce i zabronił zająć w niej resztę miejsc kob ie ­
tom, przybyłym tam dla leczenia się zdrową kąpielą
1 jeszcze zdrowszem powietrzem. Dopiero interwen-

Piwniczna, jak na  stosunki galicyjskie, o d z n a ­
cza się jako  tako porządkiem, byłoby jedna*  pożą- 
danem, ażeby ze względów sanitarnych tam tejszy  
burm istrz  nieco troskliwiej czuw ał nad rzeźnikami 
i zniewolił ich do poszanow ania zasady, że nie p u ­
bliczność dla nich, lecz oni dla  jej wygody is tnieć 
powinni.

Zdrojow iska galicyjskie, jakkolwiek w n o w ­
szych czasach przybrały fHyognomię poniekąd e u ro ­
pejskiej podobną, nie są one jednakże pod względem 
swych urządzeń i wygody tem, czem są tego ro ­
dzaju zakłady pozakrajowe.

Radzibyśmy odgrywać rolę gorliwych patryotów 
i dla tej roli popierać co swoje, zapoznajemy jednak 
cudze dobre i w naszym  własnym interesie nie przy­
swajamy sobie tego wszystkiego, co gdzieindziej oka­
zało się pożytecznem i zjednało sobie powszechne 
uznanie cywilizowanego świata.

Nie żądamy, ażeoy nad nasze siły fizyczne r e ­
formowano stosunki naszych zdrojowisk krajowych 
i jednym  zamachem naszą Krynicę, Szczawnicę, Iw o­
nicz, Zakopane, Truskawiec, Lubień i t d. zrównano 
pod względem komfortu i wygód z zakładami tego 
znaczenia co Karsbad, Franzensbad ,  Marienbad itd. 
domagamy się jednakże  w interesie publicznym j a ­
kiegoś pewnego regulaminu w naszych zakładach k ą ­
pielowych, do któregoby się s tosow ać miano, a w pierw­
szym rzędzie zaniechania galicyjskiej maniery  obrzy­
dliwego konserwowania różnic stanowych i m an ife ­
stowania w wyzywający sposób różnic wyznaniowych, 
czego właśnie nie praktykuje  się w zakładach kąpie­
lowych po za granicami Galicyi.

Funduszów, na urządzenie naszych zdrojowisk 
z komfortem i z wszelktemi wygodami, kraj w p raw ­
dzie w swych kasach nie posiada, lecż postaraćby 
się o nie można, gdyby u nas powstało,, K ra jow e  
Tow arzystw o akcyjne zd ro jow isk* z odpowiednim 
kapitałem i objęło w swój zarząd istniejące w Galicyi 
zakłady kąpielowe.

W  ten sposób dałoby się urządzić  n a ­
sze zdrojowiska na wzór zagranicznych, zaprowadzić 
w nich jednolity sposób zarządu  przez ustanowienie 
obowiązującego regulaminu i wogóle zabezpieczyć 
w nich gościom taką  sam ą opiekę i wygodę, jakiej 
dziś doznają w zagranicznych zakładach kąpielowych.

• Zamienił stryjek, za siekierkę kijek«
mówi przysłowie polskie, do którego na znak p o b ra ­
tymczej zgody zastosował się widocznie zarząd św. 
Ju ra ,  skoro szm at swego gruntu frontowego przy ul.  
Szeptyckiego, posiaaającego znaczną wartość, odstąp ił  
jak iem u ś  spekulautowi budow lanemu za skrawek jego 
bezwartościowego tylnego g run tu ,  a  nadto jeszcze tą 
niefortunną zam ianą  zdefigurował pozostałą resztę 
gruntu, niewątpliwie ze szkodą  św. Ju ra !  H a! K a ż­
da ja  ricz m aje sw oju sza ten za jtu .

S zk o ły  ludowe obdarzają  dziatwę za dobre 
postępy w nauce i pilności upominkami, jak  n. p. 
książki i obrazki, które dobiera  się wedle Katalogu 

aprobowanego ze strony władzy szkolnej.

Najgorzej jed nak  na tem wychodzą dzieci r u ­
skiej narodowości, gdyż książeczki i obrazki do po­
dobnego celu przeznaczone są bardzo tanie, bo z a ­
ledwie kilkanaście centów kosztują, kiedy książeczki 
podobne przez polskich au to rów  wydane dochodzą do 
ceny blisko 2 zł. Najdroższe premia dostają  się dzie­
ciom żydowskim. I ma to między dziatwą szkół lu ­
dowych panować łączuość i zgoda ?

K u ry e r  lw o w s k i  Z 30  b. m. na  żądanie  b u ­
downiczego p. Salwera podaje, że przy budowie przez 
pomienionego budowniczego prowadzonej przy ulicy 
Słonecznej,  rusztowanie się nie zawaliło, jak  mylnie 
donoszono.

Samobójcę ś .  p. Schellenberga czeka proces 
za obrazę honoru, szeroki bowiem list otwarty  Dr. 
W łodziemierza Krosińskiego, zbija zarzuty  samobójcy, 
skierowane przeciw osobie pana  m e c e n a s a .

formalności i usterk i formalnościowe w szczególe,
cya proboszcza położyła tamę niegrzecznośei tego 
dziwoląga.

Pieka;nia Edmunda Włoszyńskiego Składy
we Lwowie, poleca swe wyroby mączne. p iG C Z y w a

ulica H alicka  1 14. 
ulica Krakowska 1. 17. 
u lica  K opernika 1. 10. 
u lica  Sykstuska  1. 52. III



Nagroda honorowa
Ministerstwa handlu

C. k.
M edale i o dznaczenia

U prz. n a  w sz y s tk ic h  w y staw  a  a  cli 
J k ra jo w y c h  i  z ag ran ic z n y c h .

Ralinerja spirytusu, fa b n lia  rumu, likiwjów rozolistiw i octu
JULJUSZA M1KOLASCHA NASTĘPCÓW

J ak ó b  S p r e c l i e r  i S p ó ł k a
■ w e  L w o w i e

poleca najlepsze i najczyściejsze w ódki polskie mocne, ro zo lis y  przednie, 
l ik ie r y ,  ru m y ;ak k ra jo w e  ja k o te i i za gra niczne , sta rą  Starkę, Owocówkę, 
Ra.afię, O ereniów kę, N arodówkę, S zc zu te k , D jabeł, Dziennik, Karp stówkę* Spe- 
c jsla ośc i fa b rya  i r p. po cenach najprzystępniejszych. Czyniąc zadość wie- 
lostionnym życzeniom naszych konsumentów, poddaliśmy wyroby nasze, j a k : 
Kontiszówkę Kr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicznemu rozbiorowi 

a lezultar, otrzymany poaajemy poniżej.
Loco fa b ryk a  Cała butelka Kminkowego r os ol i s u. . .  70 ct. 

no.ujem y; „ „ K o n t u s z ó w k i ............................ 60 ct.
La b o ra to rju m  technolcgji chem icznej c k s z k o ły  L. S.

politechnicznej we Lw ow lo  Stempel 50 et.
O r z e c z e n i e .  L. 32.

' a  podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszuki­
wania „fuzla i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, ze wódka 
z napisem : „K ontuszów ka l.“ jest słabo słodzonym wyrobem alkoholowym, 
pizygotcwanym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie, że uie 
zaw eia w sobie żadnych takich składników, którcby wyrób ten w jakiekol­
wiek ] odejrzenie oddać norgły, lub składników, któreby dla zdrowia szkod- 
liwemi były. Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem czystym i 
przed innymi podobnego rodzaju wyrobami »asługującym na polecenie.

Lwów dnia 28 maja 1894 Prot. B RO N  P A W L E M J K I (m p.)

Celem położenia , tamy nadużyciom restauratorów, mam zaszczyt podać do 
powszechnej wiadomości, że

P I W O  O K O C I M S K I E
sprzedają na szklanki tylko następujące f i r m y :

Naftuła Toepfer, ul. Trybunalska 12.
H. Landes, ul. Skarbkowska 4.
Arnold Wilhelm, Batorego 18.
Bukalski Władysław, ul. Szeptyckich 
Koloński, Trybunalska 10.
I  brlieh Józef. Kawiarnia teatralna.
Flieg J,.zef. ul. Jagiellońska 22.
Fried Jakób, Kynek 13.
Garfunkel Oziasz, ul. Syksmskapod „Po­

lakiem".
Gentel Ignacy Kazimierzowska.
Grunfeld Adolf, Janowska.
Heller Jakób, Sobieskiego 24.
Hellmann Wilhelm, ul. Kazimierzowska. 
Herold Antoni, u], Sykstuska 14.
Kraus Adolf, ul. Skarbkowska 9,
Woliscb i. ul. Gródecka 56.
Landes Jakob, Halicka 9.
Lemel S. ul. i iodeeka 54.

Lewenheek Jakób, ul. Trybunalska 4. 
Ludwig Jan. ul Krakowska 7.
Łopatyński Wojciech, Gródecka 79, 
Nowożeniuk J., ul. Kopernika 4. 
Engelkreis, Sykstuska 32.
Pomeranz A. Rynek 6.
Przybylski Karol, T eatralna 12.
Rotbberg Abraham, ul. Kazimierzowska. 
Budziński Antoni, restauraoya kolejowa 
Keieh Samuel, Rynek 5.
Salzberg Herman, ul. Kołątaja, rog Kazi­

mierzowskiej 
Sohulim Stoff ul. Sobieskiego,pod Słoniem 
TenneiPaum Ignacy, Jagiellońska 4, 
Tenzer S. B.. Chorążezyzna 23. 
Teiehmann Teofil, Dominikańska 2. 
Ważny Jan ,  ul. Czarneckiego.
Żyezyński L. róg ul. Mikołaja i ul. Zy- 

blikiewieza.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego u pp. Ozyasza Wixla i Syna 

ul. Bogusławskiego 1. 13. — Telefon Nr. 6.
Skład piwa flaszkowegu u p. W iesera, ul. Sykstuska 14. Telefon Nr. 149.
N a p rz y sz ło ść  o e ła sz a ć  będę każdęj n i e d z i e l i  w  p is m a c h  lw o w sk ich  n azw isk a  re s ta u ra ­

to ró w , k tó rz y  p ' w o  o k o c i m s k i e  sp rzeda ją , a  n a d to  z as trz e g a m  sob ie  w y stąp ić  w drodze sądow ej 
p rzec iw k o  sprzedaży  obcego p iw a  pod m a rn ą  okocim skiego ,

JAN GÓTZ, browar w Okocimie.

P erw sza galicyjska fa b ryk a  
P I E C Ó W  K A F L O W Y C H

G H . M E N K E S
założona w roki: 1673 we Lwowie, której wyroby zjednały sobie 
zaszczytne uznanie, poleca: P i e c e ,  K o m i n k i  i  W a n n y  
z  o z d o b n y c h  k a f l i ,  tudzież podejmuje się wyłożenia ścian 
i posadzek płytkami kaflowemi i wykonania w zakres tego prze­
mysłu wchodzących robót i reparacyi, po cenach najumiarko-

wańszyeh.
Zamówienia  przyjmuje kantor fubiyki pod 1. 1, ulica 

Kościuszki we Lwowie.

Dzienniki krajowe i zagraniczne
w  różnych językach

są do nabycia

u  Biurze dzienników i  ogłoszeń

KAROLA B UCH STABA
w e L w o w ie  1. 21. K a r o la - L m lw ik a .

Przyjmuje wszelkie ogłoszenia i reklamy do dzien­
ników krajowych i zagranicznych.
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SKŁAD i HANDEL WINA
z a ło ż o n y  w  r o k u  1847

L u d w i k a  S t a d t m i i l l e r a
we Lwowie, przy ul. Krakowskiej 1. 9

gdzie również mieści sie tegoż

H O T E L
posiada jący  e legancko  u rz ą d z o n e  poko je  g o ś c in n e  i w sp an ia łą  
z k o m fo r te m  u rz ą d z o n ą  salę w ra z  z p r z y l e g ły m J p a w i lo n a m i  
s łużącą  dla z a m k n ię ty c h  K ó łek  to w a rz y s k ic h  j a k  n. p. podczas  

w e se l ,  b a n k ie tó w .  t. p. 
jakoteż-

R E ©  T A U  R A G  Y A
w e  w ła s n y m  z a rząd z ie  p ro w a d z o n a  i z a szczy tn ie  znana ,

poleca

Kuracyjne wina i Cognac
c h lu b n ie  u z n a n e  p rz e z  n a jzdo ln ie jszych  le k a rz y  lw o w s k ic h  

i za lecane  jak o  ś ro d ek  d y e ty czn o  leczn iczy .
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Jeneralne zastępstwo
pierwszego akcyjnego

browaru w Pilźnie i Okocimskiego oraz 
L w o w s k ie g o  T o w a r z y s t w a  akcyjnego b r o w a ro w

p o ru c z o n e  firmie

Ozyasz Wixel i Syn
we Lwowie u l Bogusławskiego l. 13. Telefon N r. 6 

poleca swój GŁÓWNY SKŁAD

P I W A  O K O C I M S K I E G O
m a rc o w y p orter k ra jo w y (bok) i eksportow e) z browaru Jana  G.itza w Okocimie 

i p ilzneńsk iego  z pierwszego akcyjnego browaru, w Piłinie. 
w beczkach 1j1, */, i ’:i hektolitrowych zawsze świeże i wystałe a z lwowskich

L E Ż A K  i P I  W O M A R C O W E
Lwowskiego Towarzystwa akcyjnego browarów.

Wszystkie powyżej wymienione gatunki piwa w każdej ilości dostarcza 
■*ft w butelkach S. W I E  S  E R  ulica Sykstnska 1.14. Telefon Nr. 149.
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Uchwałą c. k. Sądu krajowego jako handlowe­
go we Lwowie z dnia 9. iipca 1898 polecono wpisać 

w rejestrze L. 962 z roku 1898 w poczet protokołowanych 
firm spółko wy ch — firmę

p o  p o l s k u :

Giovanni Zoiliani i Syn
Pierwsza kraj. fabryka wyrobów cementowych

wegLwowie (ul. Św. Piotra 1. 21).
p o  n i e m i e c k u :

Giovanni Zuliani & Solin
Erste Betonerzeugung»fabrick

i n  L e m b e r g  (S t. P e t e r - G a s s e  N r .  21),

Powyższa tabryka rozpoczęła swą działalność dnia 
26. czerwca 1898, polecając się łaskawym względom 
Szan. Obywatelstwa stolicy i kraju z zapewnieniem , że 
zamówienia miejscowe i z prowmcyi uskutecznia starannie 
i trwale po umiarkowanych cenach.

I R e s te m .r a .c s r a ,  I  P i w i a r n i a  0 2 ^ z <o o L j o c l s ^ o .
z a ło ż o n a  w  r o k u  18C3J A K Ó B A L A N D E S A E i .

M n i - h n i ę  
L i k i e r y  4

U L .
p o l e c a :

H A L I C K A  ZLu. © ,

s m a c z n ą ,  z d r o w ą  i t a n i ą ;  M i n o :  a u s t r y n t k i c  i w ę g i e r s k i e  n a  m i a r y  i b u t e l k i ,  t u dz i eż  i n n e  ua  b u t e l k i ,  M ió d  s ł y n n y  na  m i a r y  i s t a r j  n 
i r o s o l i s y  k i a j o w e  i z a g r a n i c z n e ;  C o g n a c  p r a w d z i w y ,  Ś l i w o w i c ę ,  S t a r k ę  i t. d. P i w o  O k o c i m s k i e  i l w o w s k i e  T o w a r z y s t w ,  

l i e g o :  J ł i la r d  d o s k o n a ł e j  k o n s t r u k e y i .  I l s ł n g a  s k r z ę t n a  i r z e t e ' n n .  W i k t  w a b o n a m e n c i e  p o c e n i e  zn i ż on e j .
B e s t a u i a e y a  o t w a i t a  c o d z i e n n i e  do g o d z i n y  1 - s z i j  w nocy  i c o d z i e n n i e  K o n c e r t  m u z y k i  doborowej .

Z a  d o z n a w a n e  w z g l ę d y  S z a n .  P.  T,  P u b l i c z n o ś c i  d z i ę k u j ą c  n a d a l  si ę1 Ty ni i  e p n l e l a  Z g ł ę b o k i m  s z a c u n k i e m
J A K Ó B  L A N D E S

bute l k i  ; 
a  a k c y j -

res t a u r a t o r .

Właściciel, wydawca i odpowiedzialny redaktor: Jan Śliwiński. Z drukarni W A. Szyjkowskiego.


